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Dlaczego nasze szkolnictwo ludowe upada.
(Ciąg dalszy).

Przejdźmy jednak do konkretniejszych zarzutów, do faktów.
Kto jest twórcą dzisiejszego ustroju naszych szkół ludowych, 

powszechnie w iadom o, zresztą wspomnieliśmy o tern powyżej. 
Żaden z dzisiejszych inspektorów krajowych nie był przy na­
rodzinach ostatnich ważniejszych zmian w ustroju naszych szkół 
ludowych, zatem ani wszem wobec ani każdemu z nich z oso­
bna nie można czynić zarzutu, że nie przeszkodzili tej lekko­
myślnej robocie. Natomiast całkiem słusznie możemy wyrazić 
żal zwłaszcza pod adresem tych starszych, dawniejszych inspe­
ktorów, że przy wprowadzeniu tego systemu w życie, nie tchnęli 
weń lepszego ducha, że nie uczynili go m n i e j  s z k o d l i w y m .  
A już żadną m iarą nie możemy im tego przebaczyć, że w w y- 
k o n a n i u  s y s t e m u  p o s z l i  w k i e r u n k u  w s t e c z n y m  
d a l e j ,  aniżeli nawet mogło to być życzeniem samych jego 
twórców. Wszak żywro mamy jeszcze w pamięci to gorączkowe, 
g w a ł t o w n e  wtłaczanie w mózgi nauczycielskie przepisów no­
wych ustaw, planów, instrukcyi, nowych metod nauczania i t. d. 
Historycznem rozporządzeniem z 7 marca 1893 nakazano nawet 
Radom szkolnym okręgowym „ z a p a ł  s w ó j  (!) (dla nowego 
systemu) przelać w podwładne im grona nauczycielskie".

Do czegóż jednak m iały się „zapalać" te Rady okręgowe 
i nauczycielstwo? Oto do narzuconego wbrewr woli ludu wycho­
wania kastowTego, do oświaty, podzielonej tendencyjnie na chłop­
ską i mieszczańską, do planówr nauki, ścieśniających do naj- 
szczuplejszych granic ogólne wykształcenie młodzieży ze sfer 
ludowych oraz utrudniających jej przejście do szkół średnich. 
Mieli się wszyscy zachwycać Instrukcyą nauczania, pełną here- 
zyi pedagogicznych, mechanizującą i szablonizującą na wzór 
warsztatowej roboty szlachetną sztukę nauczania, podręcznikami, 
znakomicie przyczyniającymi się — zwłaszcza w szkołach wy­
działowych — do skarłowaeenia umysłu młodzieży, wreszcie ca­
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łym  szeregiem innych nonsensów pedagogicznych, należących 
także do garnituru „nowego kursu“.

Oczywiście ogół nauczycielstwa nie zachwycał się wcale 
temi zmianami. Kłamany zapał karyerowiczów i wymuszone 
milczenie bojaźliwych luh bezmyślnych wzięto za powszechną 
aprobatę systemu. Pomimo przyrzeczenia w rozp. z 7. marca 
1893, iż wyjaśnieniem wątpliwości w nowych planach oraz 
Instrukcyi zajmą się konferencye nauczycielskie, n i e  p o z w o ­
l o n o  na tych konferencyach poruszać jakichkolwiek wątpli­
wości “. Interpelantom i wnioskodawcom o d b i e r a n o  p o  p r o ­
s t u  g ł o s .  Wszelka zaś krytyka, czy na zgromadzeniach nau­
czycielskich, czy w prasie, uważana jest do tej chwili z a  b u n t  
p r z e c i w k o  w ł a d z y  i, jako taka, częstokroć dotkliwie ka­
rana. Jeszcze na ostatniej częściowej konferencyi krajowej we 
Lwowie przewodniczący jej sprzeciwiał się gwałtownie wnioskowi, 
zmierzającemu do rewizyi Instrukcyi nauczania, w ołając: „Kon- 
ferencya nie decyduje o Instrukcyi, tylko władza... Mam m an­
dat i obiecałem, że rzecz całą przeprowadzę, c h o ć b y m  m i a ł  
p a ś ć  t r u p e m !  (sic) x)

Takie samo wsteczne stanowisko zajęła ta „biurokratyczna11 
Rada szkolna na ostatnich ankietach szkolnych w r. 1909. Pro 
gram pierwszej ankiety, — pominąwszy już jego w wysokim 
stopniu kompromitującą wartość zarówno pod względem peda­
gogicznym jak rzeczowym, — w sposób bynajmniej nie licujący 
z powagą źródła, z którego wyszedł, usiłował dowcipnie zdobyć 
u członków ankiety uznanie dla zasady dwutypowości szkół lu­
dowych. Na samej zaś ankiecie —wbrew powszechnej opinii jej 
uczestników —z szalonym uporem bronili obecnego ustroju szkół 
ludowych ci jego niegdyś fabrykanci oraz dzisiejsi wykonawcy 
i to argumentami, 2) które mogą służyć za klasyczny dowód... 
ewangielicznego ubóstwa zdolności fachowych u kierowników 
naszego szkolnictwa ludowego. Słusznie też „Głos naucz. Iud.“ 
podniósł wówczas, że z całego zachowania się sztabu Rady 
szkolnej na tej ankiecie przekonali się wszyscy, jak  wielka prze­
paść w poglądach pedagogicznych dzieli obecnie tych inspe­
ktorów od ogółu nauczycielstwa i tak samo z niem myślącej 
przeważnej części galicyjskiego społeczeństwa, że „są to dziś 
dwa obce, nierozumiejące się wzajemnie światy, dwa naprzeciw1 
siebie stojące obozy, których poglądy, ideały i dążenia stoją na 
wprost przeciwnych b iegunach".3)

‘) „Kuryer Lwowski" z 18 grudnia 1907 Nr B89.
a) Tak n. p. jeden z inspektorów krajowych z dziecięcą naiwnością 

udowadniał, że w sprawie dwutypowości szkół istnieje tylko walka o słowa (!) 
drugi zaś w braku argumentów począł besztać jakichś „wirtuozów- polity­
cznych", których agitacyi przypisał krytykę dwutypowości szkół... (Zobacz 
„Głos naucz. lud. r. 1909 str. 185.)

8) Zob. „Głos naucz, lud." 1909. str. 177—188 („Po pierwszej ankiecie 
szkolnej".
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Że tak jest w istocie, mamy na to pełne garści dowodów.
Weźmy n. p. sprawę w y c h o w a n i a  n a r o d o w e g o .  

Wszak ogół nauczycielstwa i kraj cały oddawna dopomina się 
u n a r o d o w i e n i a  naszych szkół a przedewszystkiem ludo­
wych. Dawniej odpowiadano na te żądania, że Wiedeń ręce 
krępuje. Jednak od kilku lat mamy przecie r o z s z e r z o n ą  
a u t o n o m i ę  szkolną. A czy zmieniło się co wr tej mierze na 
lepsze? Bynajmniej! Oto mamy te same „żelazne11 czytanki, 
przeładowane historyą austryacką, pozbawione natomiast po­
żywniejszego dla duszy polskiej posiłku ; te same instrukcye, 
zabraniające w nauce szkolnej rozszerzania treści ustępów h i­
storycznych i tego samego, tradycyjnego ducha trwogi, (wpo­
jonego przez inspektorów w serca wielu nauczycieli), który nie 
śmie zdobyć się w szkole na szczersze akcenty uczuć narodo­
wych z obawy kar urojonych. Co w ięcej! Jakby dla ugrunto­
wania powyższych „zdobyczy narodow ych11, do tego wszystkiego 
przybył jeszcze w roku ubiegłym nowy przepis Regulaminu 
(372), nakazujący dzieci „ w d r a ż a ć  do bojaźni Bożej, czci dla 
Cesarza i Najwyższego Domu cesarskiego, do poszanowania ustaw 
i porządku państwowego, miłości własnej narodowości i wspól­
nej ojczyzny".. Prawie zaś równocześnie wybito po raz pierw­
szy na blankietach wszystkich świadectw szkolnych jaskrawo- 
czerwone tło z g o d ł e m  tej „wspólnej ojczyzny11, co domoro­
słemu satyrykowi nauczycielskiemu dało powód do wyrażenia 
zachwytu w następującej zwrotce. ;

,,A spojrzyj zoilu, Tomaszu niewierny,
Na formę najnowszą świadectw, zawiadomień!
Jak pięknie je zdobi nowy postęp : „mierny
J a k i  z t ł a  b l a n k i e t u  b u c h a  m y ś l i  pł omi eń! . . .
Bo chcemy, by w sercach tej dziatwy mizernej,
Gdy „ a u t o n o m i i 11 zaświtał nam promień...
„ Zn a k 11 ten był symbolem tego ideału,
Do którego szkoła ma zdążać pomału11... 'j

J ę z y k  n i e m i e c k i ,  którego usunięcia z szkół ludowych 
jako przedmiotu obowiązkowego domaga się całe nauczycielstwo 
szkół ludowych i średnich wTraz z światłym ogółem naszego 
społeczeństwa, jest przedmiotem s z c z e g ó l n e j  o p i e k i  naszej 
Rady szkolnej krajowej. Nic ją to nie obchodzi, że język ten 
ciężarem swoim p r z y g n i a t a  główny cel szkoły ludowej — 
r o z w ó j  w ł a d z  u m y s ł  o w y c h  dzieci, i że wskutek trudności 
językowych oraz złego rozkładu m ateryału w przepisanych (pro­
tegowanych !) podręcznikach dziatwa zraża się do nauki, do 
szkoły. Owszem, jakby na przekór powszechnym żądaniom in ­
spektorzy krajowi kładą coraz większy nacisk na naukę języka 
niemieckiego a n a w e t  w s p o s ó b  n a z b y t  e n e r g i c z n y ,  
w b r e w  u s t a w i e ,  w p r o w a d z a j ą  g o  j a k o  p r z e d m i o t

') Zob. „Głos naucz, lud.11 1910 r. str. 261.



o b o w i ą z k o w y  d o  w i e l u  d w u k l a s o w y c h  szkół  wi  e j- 
s k i c h ! * 1) (Kandydaci do orderów i na radców dworu 1...)

Przeciwnie s p r a w a  w y c h o w a n i a ,  tak ważna zarówno 
dla naszej przyszłości narodowej, jak i dla szczęścia jednostek, 
stale nie znajduje w naszej biurokratycznej Radzie szkolnej na­
leżytego zrozumienia. I n s p e k t o r z y  n a s i  p o  p r o s t u  l e k ­
c e w a ż ą  s o b i e  w y c h o w a w c z e  z a d a n i a  s z k o ł y  l u d o ­
we j .  W idać to z wszystkiego, co w tej sprawie robią, a więcej 
jeszcze z tego, czego nie robią. Wszak wobec zaniedbywanego 
u nas we wszystkich warstwach wychowania domowego, wobec 
mnóstwa starych wad, odziedziczonych po przodkach, a braku 
tych zalet, mocą których w cywilizacyjnym i ekonomicznym 
turnieju narodów sąsiedzi nasi pokonywają nas prawie na każ- 
dem polu, wprost samobójczym grzechem jest nie starać się 
o jak najszybsze wyrównanie dawnych zaległości w bilansie na­
szych sił m oralnych.

Ten grzech popełnia się jednak u nas stale. W inna tu ustawa 
szkolna, która poleca szkołom jedynie o ś w i e c a ć  dzieci i p o ­
d a w a ć  i m w i a d o m o ś c i ,  a n i e  w y c h o w y w a ć 2 *), lecz 
niemniej winni są także naczelni kierownicy naszego szkolnictwa 
ludowego, którzy „lapsus" stylistyczny W ojciecha hr. D z i edu-  
s z y c k i e g o ,  (wnioskodawcy artykułu 1 o zadaniu szkoły lu­
dowej), dosłownie zrozumieli, a co gorsza, „lapsus11 ten do szkół 
naszych bezmyślnie wprowadzili. Jak  dalece zaś przytem lekce­
waży się wychowanie świadczy fakt, że w powodzi rozporządzeń 
Rady szkolnej, omawiających aż do znudzenia szeroko nieraz 
najmniejsze drobnostki z dziedziny adm inistracji szkolnej, do 
rzadkich wyjątków należy okólnik, poruszający jakąś sprawę 
wychowawczą. Nawet w rocznych sprawozdaniach Rady szkol­
nej w liczbie dziesięciu rozdziałów, poruszających mnóstwo 
spraw szkolnych, na stu stronicach druku w formacie wielkiej 
ćwiartki, n i e  p o ś w i ę c o n o  n a j m n i e j s z e g o  k ą c i k a  
s p r a w i e  w y  c h o w  a n i  a (!) wbrew tytułowi, który szumnie za­
powiada, że tu  sprawę zdaje „C. k. rada szkolna krajowa o sta­
nie w y c h o w a n i a  publicznego11. Od wielu też lat nie spotka­
liśmy w tych sprawozdaniach n a j m n i e j s z e j  w z m i a n k i  
o j a k i e m ś  w y d a n e m  z a r z ą d z e n i u  w c e l u  p o d n i e ­
s i e n i a  w y c h o w a n i a (!) Dopiero w ostatniem sprawozdaniu 
za r. 1908/9 obok statutu szkolnych kas oszczędności podano

') Można się było tego spodziewać po entuzyazmie, objawionym przez 
nich dla nauki jez37ka niem. na pierszej ankiecie szkolnej.

2) Art. 1. ustawy z 23. maja 1895 brzmi: „Szkoły ludowe, p o d a j ą c  
wi  a d o m o ś c i  ludziom wszelkiego stanu najpotrzebniejsze, urządzone 
będą tak, ażeby dzieci z n a u k i  c z e r p a ł y  o ś w i e c e ń  ie o zasadach 
religijnych i moralnych i o obowiązkach obywatelskich, tudzież o zadaniach
i warunkach zawodu, jakiemu się według okoliczności, miejsca i stanu
prawdopodobnie poświęcą". (Zatem ani słówkiem nie wspomina o wycho­
waniu!)



‘277

treść okólnika z 3. lipca 1908 w sprawie szkodliwego tam owa­
nia... ruchu automobilowego przez dziatwę szkolną.

W y c h o w a n i e  f i z y c z n e  naszej młodzieży szkolnej jest 
także owem piątem kołem u wozu, o które nikt się u nas nie 
troszczy. Blizko p o ł o w a  wszystkich naszych szkół ludowych, 
jak to wyżej wykazaliśmy, nie posiada dobrych budynków szkol­
nych. Na 1135 szkół, które przybyły w ostatnich dziesięciu la­
tach, przypada aż 738 budynków, nie uznanych przez inspekto­
rów szkolnych nawet za „dohre“. W  takich budynkach, w izbach 
niemożliwie przepełnionych i wogóle w warunkach, urągających 
najlżejszemu pojęciu hygieny, zmuszona jest nasza dziatwa zna­
czną część dnia spędzać. W tysiącach szkół ludowych szerzą się 
także co roku zjadliwe c h o r o b y  z a k a ź n e ,  porywające m nó­
stwo niewinnych ofiar niedbalstwa czynników, powołanych do 
czuwania nad zdrowiem młodego pokolenia. W prawdzie istnieją 
jakieś przepisy hygieniczne, porozrzucane w okólnikach Rady 
szkolnej krajowej, ale te nie odpowiadają wcale potrzebom te- 
goczesnym. Naszej zaś Radzie szkolnej nie przejdzie przez myśl 
przejrzeć te przepisy, poprawić je, uzupełnić, a co najważniej­
sza, postarać się o ich sumienne wykonywanie. Nie przyjdzie 
jej także na myśl urządzić k o n g r e s  lub co najmniej a n ­
k i e t ę  s z k o l n ą  w celu zainteresowania najszerszych warstw 
ludności, tak bardzo u nas zaniedbaną sprawą wychowania fi­
zycznego. Rada szkolna snąć nie zdaje sobie sprawy z tych 
smutnych faktów, że kraj nasz ma n a j w i ę k s z ą  i l o ś ć  l u d z i  
nieprzydatnych do służby wojskowej, że przeciętna długość ży­
cia u nas wynosi dla mężczyzn tylko 27 lat, (w Czechach 33, 
w Belgii 37, we Francyi 39 a w Anglii 40 lat!), że więc szyb­
kim krokiem z d ą ż a m y  do  u p a d k u  s i ł  f i z y c z n y c h ,  do 
s k a r ł o w a c e n i a  m ł o d s z y c h  n a s z y c h  p o k o l e ń !  Pomimo 
takiego stanu rzeczy Rada szkolna nie dokłada skutecznych sta­
rań o wprowadzenie w życie instytucyi l e k a r z y  s z k o l n y c h ;  
nie myśl i wcale o z r e f o r m o w a n i u  o d w i e c z n y c h  ł a w e k  
s z k o l n y c h ,  wpływających w tysiącach klas nader zgubnie 
na zdrowie młodzieży szkolnej; nie stara się nawet o dostar­
czenie szkołom ś r o d k ó w ,  służących do zachowania lub po­
krzepienia zdrowia dzieci. Nigdzie też zapewne niema przy szko­
łach takiego b r a k u  s a l  g i m n a s t y c z n y c h ,  boisk do gier 
i zabaw ruchowych, takiego nawet braku obszerniejszych dzie­
dzińców szkolnych, na których w czasie pauz dziatwa mogłaby 
wyprostować swobodnie zgniecione i skurczone w ciasnocie 
szkolnej członki. Ostatnie sprawozdanie Rady szkolnej wykazało, 
że nauka gimnastyki w roku ubiegłym odbywała się tylko 
w 327 szkołach (na 5002 szkół!), a więc w m n i e j s z e j  l i c z ­
b i e  s z k ó ł  n i ż  p r z e d  p i ę c i u  l a t y ,  co chyba nie świadczy 
korzystnie o należytem zrozumieniu zadań wychowawczych przez 
naszą najwyższę m agistraturę szkolną.

W ten sposób obojętność dla sprawy wychowania, sprzy­
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mierzona z niezwykłą płytkością myśli pedagogicznych, siłą 
rzeczy musi udzielać się także podwładnemu nauczycielstwu, 
odbierającemu w seminaryach od szeregu lat — jak  to później 
wykażemy — bardzo nędzne wykształcenie zawodowe. Zazna­
czyć tu także należy, iż Rada szkolna nie tylko nie wywołuje 
i nie popiera zapału do badania ważniejszych zagadnień wycho­
wawczych, lecz owszem zachowuje się tak, jak  gdyby obawiała 
się, a b y  h o r y z o n t  m y ś l i  p e d a g o g i c z n y c h  n i e  s i ę ­
g a ł  p r z y p a d k i e m  u p o d w ł a d n e g o  n a u c z y c i e l s t w a  
p o z a  r a m y  I n s t r u k c y i  i R e g u l a m i n u  s z k o l n e g o . . .  
Świadczą o tem między innemi coroczne konferencye nauczy­
cielskie, mające podobno na celu „dalsze kształcenie zawodowe 
nauczycieli11, na których jednak w wyznaczonych przez Radę 
szkolną krajową tem atach jak  najstaranniej zawsze u n i k a  s i ę  
ogólniejszych kwestyi pedagogicznych. Od szeregu lat Rada szkol­
na stale ostrzega w swoich okólnikach, że z pod obrad konfe- 
rencyi nauczycielskich „ w y k l u c z o n e  są  t e m a t  a, o m a -  
w i a j ą c e  o g ó l n i k o w o  k we  s t y e p e d a g o g i c z n e  l u b  
d y d a k t y c z n e  i z a c h ę c a j ą c e  do  r e p r o d u k o w a n i a  
t re ś c i  w y k ła d ó w  l u b  d z i e ł  z z a k r e s u  p e d a g o g i k i .  u(!)

Oto sposób kształcenia nauczycieli ludowych, taki niezmier­
nie prosty a taki... skuteczny! Młodym ludziom, którzy do za­
wodu nauczycielskiego wstępują po większej części z konieczno­
ści, i którym w miejsce należytego p r z y g o t o w a n i a  f a c h o ­
w e g o ,  a przynajmniej z a g r z a n i a  s e r c a  do p r a c y  w y ­
c h o w a w c z e j ,  napchano w seminaryach głowy pewną liczbą 
niezrozumiałych deiinicyi i form ułek pedagogicznych, wtyka się 
do ręki na pierwszej posadzie Plany naukowre z Instrukcyą, 
jako „panteon41, zawierający alfę i omegę wiedzy pedagogicznej, 
jako j e d y n e  „vademecuin“ po labiryncie wychowawczych 
i społecznych obowiązków nauczyciela. Za przewodnika i do­
radcę fachowego przeznacza mu się inspektora, zwykle podo­
bnego doń prostaczka pedagogicznego, mierzącego zdolności na­
uczyciela ilością wziętego m ateryału naukowego i czasu, prze­
siedzianego na koślawym stołku szkolnym. Zamiast i d e a ł ó w '  
p e d a g o g i c z n y c h ,  którymi wszędzie indziej karm ią oblicie 
serca nauczycielskie w celu w yrabiania w nich coraz większego 
u m i ł o w a n i a  z a w o d u  tudzież kształcenia s u m i e n i a  n a ­
u c z y c i e l s k i e g o ,  wskazuje się im wiszący nad nimi  bat 
wr postaci długiej litanii kar dyscyplinarnych oraz artykułu  9. 
ustawy szkolnej o przenoszeniu nauczycieli... Dalsze zaś wycho­
wanie nauczycieli polega na p o s p o l i t e j  t r e s u r z e ,  na uży­
waniu p r z y m u s u .  Jednym z środków' tej tresury są konfe­
rencye nauczycielskie, na których zamiast pogłębiać obok in­
nych spraw najważniejsze zasady wychowania oraz badać ta ­
jemnice duszy dziecięcej, każe się nauczycielom czytać godzi­
nami wśród powszechnej drzymki referaty o prowadzeniu kata­
logów, dzienników i m etryk szkolnych, przepisy klasyfikacyjne
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oraz przepisy Regulaminu szkolnego, którego ,,cenną“ zawartość 
w drukowanym egzemplarzu posiada zawsze każdy nauczyciel, 
lub co najwyżej zapoznawać się ze sposobami i sposobikami 
urządzania nauki dopełniającej, nauki rysunków i t. p.

Są to, jak widzimy, skuteczne środki do ścieśniania w idno­
kręgów pedagogicznych, do wytwarzania rzemieślników szkolnych 
i do hodowania bezmyślnych papug nauczycielskich. Kto wie 
jednak, czy t a k i c h  właśnie nauczycieli nie wymaga ten pro­
gram polityki szkolnej, który zdobył się na wsteczny pomysł 
zakładania n i ż s z o t y  p o w y c h  seminaryów nauczycielskich...

C. d. n.

Sprawozdanie
z V kraj. Zgrom adzenia delegatów  Związku nauczycielstw a 
ludow ego w Galicyi z siedzibą w  Krakow ie, odbytego dnia 
9 w rześnia b. r. w K rakow ie w  sali Sokoła. Zgrom adzenie 
odbyło się przy bardzo licznym  udziale, bo w ynoszącym

217 delegatów.
Po nabożeństw ie, zagaił obrady  prezes Zw iązku kolega 

St. Now ak, pow ołując na sekretarzy kolegów: Józefa Szadę 
z K rakow a i Bolesław a Popow icza ze Lw ow a, poczem po­
w itał serdecznie im ieniem  naczelnego Zarządu zebranych de­
legatów , przybyłych naw et z najdalszych m iejscow ości 
kraju  bo z Czortkow a, T arnopola  i t. d. Pow itał rów ież 
im ieniem  Zgrom adzenia obecnych na sali posłów  d ra  E. 
B androw skiego, d ra  Banasia i Śliw ińskiego oraz reprezen­
tan tów  tow arzystw : pp. Sicińskiego i Zdeka (Pol. Tow . Ped.), 
p. dra Lubeckiego (Tow. Ośw. Lud.), d ra  Stępowskiego (Tow. 
S. L.), kol. W łasijczuka (W zajem na pom oc nauczycielstw a 
ruskiego).

W zagajeniu podniósł prezes N ow ak m iędzy innem i, że 
kraj nasz, cieszący się względną sw obodą, przedstaw ia sm utny 
obraz niedoli. Społeczeństw o bow iem , m ając w olne ręce, 
zam iast wziąć się energicznie do pracy nad odrodzeniem  
w łasnem  i podążyć za innym i szczęśliwym i narodam i, to traci 
drogi czas i energię na  w ew nętrznych w aśniach partyjnych 
a także na niezgodzie z bratn im  narodem , kraj ten zam ieszku­
jącym. Rozbite i niezsolidaryzow ane społeczeństw o nasze 
w  w alkach  tych w ew nętrznych  zapom niało p raw ie  zupełnie
0 najw ażniejszej spraw ie, bo o spraw ie w ychow ania publicz­
nego m łodych pokoleń, czego w ym ow nym  dow odem  ow a 
straszna liczba, bo wynosząca przeszło 3 m iliony analfabetów , 
ów  narzucony przez pew ną kastę zgubny ustrój szkolnictw a 
ludowego, to niezrozum iałe zobojętnienie Sejm u naszego
1 w ładz szkolnych dla sp raw y edukacyi publicznej a dalej
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ten straszny i nieludzki system, zastosow any w w yposażeniu 
i k ierow aniu  do nauczycielstw a ludow ego i wogóle cały obecny, 
w  upadku będący, stan szkolnictw a ludowego. To też kraj. 
Związek nauczycielstw a ludowego, widząc i odczuw ając ten 
sm utny stan, nie ustaje w  swych usiłow aniach tak około 
podniesienia i w yposażenia nauczycielstw a jak  i gruntow nego 
zreform ow ania całego szkolnictw a ludow ego w duchu po­
stępu i potrzeb kraju. Obowiązek zaś ten obyw atelski speł 
nia już to przez uśw iadam ianie  społeczeństw a o istotnym  
stanie i w artości naszego szkolnictw a już  też przez starania 
i dom agania się w  sejm ie, w  parlam encie i u rządu  cen tral­
nego. W ym ow nym  tych starań  dow odem  są liczne nasze pe- 
tecye i deputacye do sejm u, dalej konlerencya z prezydyum  
Koła polskiego i w spólna deputacya z słow iańskiem  i nie- 
m ieckiem  nauczycielstw em  u rządu  centralnego.

„Każda organizacya, oparta  na zdrow ych i p raw nych 
podstaw ach, — m ów ił prezes N ow ak — przedstaw ia siłę, m a­
jącą dla społeczeństw a doniosłe znaczenie. Jeżeli zaś która, 
to przedew szystkiem  i w  pierw szym  rzędzie organizacya nau­
czycielstwa ludow ego najw iększe przedstaw ia dla społeczeń­
stw a korzyści. Dlatego też w  innych krajach, na zachód od 
nas położonych, zrozum iano ważność i korzyści tych orga- 
nizacyj nauczycielskich i otoczono je  życzliwością, czego do­
w odem  zupełnie inne niż u nas w yposażenie nauczycielstw a 
a dalej, że społeczeństw o tam tejsze w dow ód zaufania obda­
rzyło reprezentan tów  sw oich organizacyi nauczycielskich w ie­
lom a m andatam i poselskim i do ciał reprezentacyjnych.

U nas pod tym względem  inaczej. P rzekonaliśm y się 
niedaw no w ym ow nie o tern, bo żaden nauczyciel z Galicy i 
nie zasiada ani w sejm ie krajow ym  ani nie uzyskał m an­
datu  do parlam entu  a los ludow ego nauczyciela jest w prost 
rozpaczliw y. Co więcej — w ładze szkolne w rogiem  na zw iąz­
kow ą organizacyę patrzą okiem. Dość przytoczyć, że w ielu 
inspektorów  szkolnych okręgow ych, zaprzedanych w usługi 
reakcyi, całą siłą i w szelkim i sposobam i zwalczają nasz Zwią­
zek i nie dopuszczają do zaw iązyw ania Ognisk związkow ych 
w  swoich okręgach, jakkolw iek  organizacya nasza opiera się 
na statucie, zatw ierdzonym  przez c. k. nam iestnictw o. Mimo 
tej nagonki i p rześladow ania z przyjem nością podnieść m u­
szę, że organizacya w praw dzie  zw olna ale stale się rozw ija, 
czego w ym ow nym  dow odem  przyrost w  osta tn im  roku 12 
nowych Ognisk. Liczba Ognisk wynosi zatem  obecnie 152 
a członków liczy obecnie Związek ponad 7000. Idea związ­
kow a zwyciężyła więc, zataczając coraz dalsze kręgi.

Związek nasz, w ychodząc ze stanow iska obywatelskiego, 
rozw ija i dalej rozw ijać będzie pracę w k ierunku  podniesienia 
stanu naszego i ośw iaty ludow ej, które to sp raw y  w ścisłym  
pozostają z sobą związku a które w  społeczeństw ie naszem
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z taką spotykają się obojętnością. Obfity program  prac, przed­
łożony na porządku dziennym  dzisiejszem u zgrom adzeniu, 
najlepiej św iadczy o tej działalności naszej organizacyi.

Związek nasz, uznając, że w alka narodow ościow a, w yw o­
łana sztucznym  sposobem  na terenie galicyjskim , jest szkod­
liw ą dla obu b ratn ich  narodów , utrzym yw ał zawsze ser­
deczne stosunki z nauczycielstw em  ruskiej narodow ości, czego 
dow odem , że do organizacyi naszej należą także koledzy 
Rusini i należy w yrazić pew ność, że w  spraw ach naszych 
stanow ych i ku ltu ralnych  pójdą i działać będą nadal zgod­
nie z naszym  Związkiem.

W spom niał dalej prezes N ow ak w dłuższem  przem ów ieniu 
o stracie ciężkiej, jaką poniósł naród  nasz przez śm ierć śp. Maryi 
Konopickiej a Związek nasz przez śm ierć ś. p. M ieczysławy 
Sieczkowskiej, zasłużonej w iceprezesow ej Związku, a nadto 
przez śm ierć ś. p. F ranciszka Japoła przew odniczącego Og­
niska w  Starym  Sączu, ś. p. Koellnera nauczyciela w Byzo- 
wie i ś. p. Józefa Tyrały  nauczyciela z Dębicy, a Zgrom a­
dzenie pam ięć ich uczciło przez pow stanie.

Po udzieleniu w yjaśnienia w  spraw ie niedojścia do skutku 
zapow iedzianego zjazdu słow iańskiego nauczycielstw a i po 
zachęceniu do pracy nad spraw am i, zam ieszczonym i na po­
rządku dziennym  obrad, zakończył swe przem ów ienie.

P rzem aw iał następnie poseł Śliw iński im ieniem  postę­
powego stronnictw a dem okratycznego, potępiając dotychcza­
sow ą gospodarkę kraju , spoczyw ającą w  rękach konserw a­
tystów, której ow ocem  jest bankructw o zupełne, skoro kraj 
nie może znaleźć funduszów  na szkolnictw o ludow e i takie 
w yposażenie nauczycieli, aby nie cierpieli nędzy i mogli 
wszystkie swe siły pośw ięcić pracy zaw odow ej, oraz 
w zyw ając nauczycielstw o, aby n i e  u s t a w a ł o  w  p r a c y  
n a d  u t r w a l e n i e m  o r g a n i z a c y i  z a w o d o w e j ,  b o  
w r z e s z e n i u  l e ż y  s i ł a  a d z i ś  t y l k o  t ą  s i ł ą  m o ­
ż n a  w y w a l c z y ć  s p e ł n i e n i e  p o s t u l a t ó w  n a u c z y ­
c i e l s k i c h .  Mówca nie wierzy, aby kuryalny  sejm  ze­
chciał znaleźć środki na reform ę szkolnictw a, na popraw ę 
bytu nauczycieli, dlatego też w zyw a nauczycielstw o, aby 
w najszersze w arstw y  społeczeństw a niosło uśw iadom ienie, 
że nadszedł ostateczny czas w yzw olenia się z pod zbankru to­
w anych rządów  jednej w arstw y  społecznej przez w yw alcze­
nie czteroprzym iotnikow ej sejm owej reform y wyborczej, a nie 
ulega w ątpliw ości, że n a ró d — skoro ujm ie gospodarkę kraju 
w  sw oje ręce—znajdzie fundusze na to, co o bycie i o przy­
szłości jego rozstrzyga i na szkołę ludow ą i na płace dla 
nauczycieli.

P. W ł a s i j c z u k  im ieniem  „W zajemnej Pom ocy11 nau­
czycielstwa ruskiego zapew nił zgrom adzonych, że pójdzie ona 
w  spraw ach zaw odow ych zawsze solidarnie z nauczyciel­
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stw em  polskiem  i życzył jak  najpom yślniejszego w yniku 
obrad. Reprezentant „Polskiego Tow arzystw a pedagogicz- 
nego“ p. Siciński przem aw iał w  duchu  pojednaw czym , 
w zyw ając nauczycielstw o Zw iązkowe do zgodnego w spó ł­
działania.

Odczytano następnie nadesłane życzenie i u sp raw ied li­
w ienia od posłów : Kędziora, Zieleniewskiego, Daszyńskiego, 
dra Grossa, d ra  Marka, M atakiewicza, Lisiewicza, od red a­
ktora „Szkolnictw a11 p. Gutowskiego; od T. S. L. przesłane 
przez w iceprezesa N atansohna i od czeskiego i m oraw skiego 
Związku nauczycielskiego, a dalej od Związku nauczycielstw a 
czeskiego na Slązku, wreszcie Redakcya „Ukraińskiego nau- 
czyciela“ i „Narodowej szkoły11 w bardzo ciepłych słow ach 
solidaryzuje się z dążeniam i Związku w  spraw ach  zaw odo­
wych, szkolnych i narodow ych a składając zgrom adzeniu 
życzenia pom yślnej na przyszłość w spólnej pracy, protestuje 
przeciw  insynuacyom , zarzuconym  w grudniu  1910 na pew - 
nem zgrom adzeniu naucz, we Lw ow ie nauczycielstw u ukra­
ińskiem u, jakoby ono o kolegach i koleżankach polskich w y­
rażało się publicznie w  sposób ubliżający.

Po odczytaniu i przyjęciu regulam inu obrad  odczytał 
p. Szkodziński spraw ozdanie Naczelnego Zarządu Związku za 
rok 1910. Związek liczy 152 Ognisk, w  czem 12 pow stałych 
w roku  spraw ozdaw czym . D okładnego obrazu życia i roz­
woju organizacyi nie m ożna było w  spraw ozdaniu  od tw o­
rzyć, gdyż ani połow a Ognisk nie nadesłała jeszcze sp raw o­
zdań. Aby na przyszłość tem u zapobiedz, zam ierza Naczelny 
Zarząd w prow adzić stałych lustratorów , którzyby nie tylko 
dopilnow ali w ykonania poleceń Naczelnego Zarządu, lecz 
rów nież daw ali inieyatyw ę do pracy w  zakresie statutem  
przaw idzianym , bo jak  zostało stw ierdzone, niektóre Ogniska 
są nieczynne jedynie  d la b raku  ludzi, którzyby um ieli zapa­
lić do energicznej pracy. Zarząd w niósł 12 m em oryałów  do 
Sejmu w spraw ach, przekazanych przez poprzedni Zjazd de­
legatów, a m ianow icie: w spraw ie zm ienienia system u płac 
m iejscow o klasowego a nadania płac w edług poborów  urzęd­
ników  państw ow ych, w  spraw ie  pragm atyki służbow ej, 
w spraw ie pięcioleci, zaopatrzenia w dów  i sierót w spraw ie 
zaliczek na płace i t. d.

Z tych załatw iono tylko jeden  i to w  sposób zupełnie 
niew ystarczający — zaliczki na płacę.

W  spraw ie uregulow ania poborów  nauczycielskich w e­
dług norm  urzędników  państw ow ych rozpoczął Naczelny 
Zarząd w raz ze wszystkiem i organizacyam i nauczycieli w k ra ­
jach  austryackich akcyę w parlam encie i u rządu, dom aga­
jąc się zm iany § 55 zasadniczej ustaw y państw ow ej o szkole 
ludow ej w  tym duchu, aby określała  jako  m inim um  pobo­
rów  nauczycielskich każdorazow e pobory urzędników  pań ­
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stw ow ych ostatnich rang, oraz przyspieszenia sanacyi finan­
sów krajow ych z tern zastrzeżeniem , że dotacye, k tóre z tego 
ty tu tu  w płyną do kas krajow ych, użyte zostaną w  pierw szym  
rzędzie na regulacyę płac nauczycielskich i reform ę szkol­
nictw a ludowego. Oprócz m em oryałów  w ysłał Naczelny Za­
rząd dla poparcia  sw ych zabiegów osobną delegacyę do 
W iednia; delegacya przedłożyła nasze życzenia m inisterstw u 
i konferow ała z Kołem polskiem , aby je  pozyskać dla w y­
m ienionych spraw . Naczelny Zarząd opracow ał projekt prag­
m atyki służbow ej dla nauczycieli ludow ych. Do pracy tej 
przyw iązujem y w ielką wagę; na posiedzeniach W ydziału w y­
konawczego i pełnego Zarządu Naczelnego przedyskutow ano 
rozm aite istniejące p ro jek ty ; żaden jednak  nie nadaw ał się 
do natychm iastow ego przyjęcia. N ajhardziej do w arunków  
naszych przystosow any okazał się projekt pragm atyki, op ra ­
cow any przez Tow. nauczycieli szkół średnich ; ten też wzięto 
za podstaw ę naszego pro jek tu , który  rozesłaliśm y Delegatom, 
aby m ogli rozpatrzeć się w nim  przed zjazdem  i spostrzeże­
nia sw oje przedstaw ić w  dyskusyi, um ieszczonej na porządku 
dziennym  naszych obrad. P ro jek t ten potrzebu je jeszcze uzu­
pełnień. Prosim y zatem  o rzetelną rzeczow ą krytykę zarów no 
na zjeździe jak  i Ogniskach, nadsyłanie nam  uczynionych 
spostrzeżeń, k tóre zostaną zużytkow ane przy dalszem  op ra ­
cow aniu. Pragm atyka m usi być dziełem  rozw agi g run tow ­
nej, jeżeli m a zapobiedz tym  nadużycióm , na k tóre w ysta­
w ione jest nauczycielstw o naszego kraju. Dlatego też Na­
czelny Zarząd nie puści swojego projektu , dopóki nie nabierze 
przekonania, że odpow iada on wszystkim  naszym potrzebom .

W  spraw ie reform y szkoły ludow ej rozesłano obszerny 
i kosztow ny kw estyonaryusz po 2 egzem plarze do każdej 
szkoły, aby na podstaw ie zebranyh dat udow odnić mizeryę 
naszego szkolnictw a i wskazać, w  jakim  k ierunku najp il­
niejsza jest zm iana. Niestety, m im o urgensów  od w ielu nau­
czycieli nie m ogliśm y doprosić się o zw rot w ypełnionych 
kw estyonaryuszów . P raca jednak  w zestaw ieniu zebranego 
m ateryału  jest w  toku i w net będzie ukończoną i opub li­
kow aną.

Dla zaznajom ienia całego społeczeństw a ze stanem  dzi­
siejszym  szkoły ludow ej, organizow ał Naczelny Zarząd wiece 
ośw iatow e i szkolne po pow iatach, urządził w  K rakow ie 
olbrzym i „wiec grunw aldzki" w czasie uroczystości g run­
w aldzkich, na którym  reprezen tow ane było społeczeństw o 
polskie ze wszystkich trzech zaborów  i wziął udział w  w iecu 
ośw iatow ym  w Zakopanem . Z żalem  zaznaczyć tutaj m usim y, 
że nasza najw yższa m agistratura szkolna z głosem  opinii p u ­
blicznej dotąd zupełnie się nie liczy bo naw et uchw ały  ankiet 
przez siebie zw ołanych, a identyczne z w ielom a uchw ałam i 
naszych wieców, nie doczekały się do dzisiaj zrealizow ania.
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W  celach organizacyjnych — dla zaznajom ienia kandy­
datów  w stępujących w szeregi nauczycielskie z żądaniam i 
Związku i pracą, jak a  ich czeka po objęciu posad, urządził 
Naczelny Zarząd zjazd ab ituryentów  sem inaryalnych w Kra­
kowie.

Pierw sza ta próba w ypad ła  pom yślnie, na przyszłość 
starać się będziemy, aby takie, zjazdy odbyw ały się co roku 
i w  innych m iejscow ościach tak, aby w nich udział wziąć 
mogli abituryenci i abituryentki w szystkich sem inaryów  
w kraju.

Usilne zabiegi czynił też Naczelny Zarząd, aby uzyskał 
dla nauczycieli ludow ych legitym acye kolejowe, u p raw n ia ­
jące do jazdy na wszystkich kolejach państw ow ych II lub 
III klasą za opłatą połow y biletu. Spraw a ta jest dalej w  toku 
starań  w spólnie z nauczycielstw em  innych krajów.

W yw iązując się z polecenia IV Zjazdu delegatów , wniósł 
Naczelny Zarząd do c. k. Rady szkolnej krajow ej trzy m e- 
m oryały : a) o utw orzenie dla nauczycieli religii osobnego 
statusu personalnego, gdyż w skutek obecnie obowiązującej 
ustaw y otrzym ują oni najw yższy w ym iar płacy, bez względu 
na liczbę lat służby, co jest krzyw dą dla nauczycielstw a 
świeckiego; b) o reorganizacyę tych szkół, o klasach nadeta- 
towych, w  których obow iązuje plan naukow y dla szkół 2—3 
i 4-ro  klasow ych na etatow e szkoły 2 — 3 i 4-ro  klasow e 
i nadanie stałych posad bez konkursów  tym  nauczycielom  
(-lkom), którzy (re) zajm ują je  obecnie w  charakterze tym ­
czasow ych nauczycieli, a posiadają w arunki, w ym agane do 
stab ilizacy i; c) o zm ianę dotychczasow ej ustaw y o poborach 
nauczycieli w  tym duchu, aby dodatek na m ieszkanie był 
w liczalny do em erytury.

Aby przynajm niej w  części ochronić nauczycielstw o przed 
szykaną i krzyw dą, utw orzył Naczelny Zarząd w  K rakowie 
„sekcyę obrony i porady  praw nej", k tó ra  w  w ielu w ypadkach  
okazała się potrzebną i korzystną dla szukających u niej 
opieki. Spodziew am y się tą drogą ukrócić sam ow olę naszych 
w ładz; trzeba tylko, aby nauczycielstw o zdobyło się na od­
wagę, iżby nie taiło nadużyć i n iespraw iedliw ości, lecz do­
chodziło każdym  w ypadku sw oich praw .

Nie m ożem y w spraw ozdaniu  wyliczać w szystkich spraw , 
którem i zajm ow ał się naczelny Zarząd; zrobił wszystko, co 
było w jego mocy. Dość w spom nieć, że w ydział wykonaw czy, 
złożony z 11 osób, odbył w  ciągu roku  spraw ozdaw czego 34 
posiedzeń. Naczelny Zarząd zebrał się w  kom plecie tylko 2 
razy ze w zględu na znaczne koszta, jakich w ym aga zjazd 24 
członków z rozm aitych stron kraju.

W dyskusyi nad spraw ozdaniem  zabierali głos k o ledzy : 
W yżykowski, Mazur, Sierakow ski W ielgus, poczem sp raw o­
zdanie przyjęto z dyrektyw ą, aby na przyszłość Naczelny Za­
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rząd na kilka dni przed Zjazdem delegatów  przygotow ał i do­
ręczał Ogniskom  drukow ane spraw ozdania, co um ożliw i 
oryentacyę się w  pracach i ułatw i dyskusyę na Zjeżdzie.

Spraw ozdanie Komisyi rewizyjnej przedstaw ił p. M i­
c h a l s k i  z K rakow a, polecając do przyjęcia następujące 
rezo lucye:

I. Piąty Zjazd delegatów  Związku nauczycielstw a ludo­
wego przyjm uje zam knięcie rachunków  do w iadom ości 
i udziela Zarządow i ahsolu toryum  za rok 1910.

II. Przy rew izyi ksiąg przekonała się kom isya rew izyjna, 
że wiele Ognisk nie nadsyła regularnie w kładek  do Związku 
i zalega z w kładkam i, przeto Komisya rew izyjna apeluje do 
zebranych delegatów , aby się starali spraw ę w kładek w swych 
Ogniskach uregulow ać, aby na przyszłość w kładki do Związku 
regularnie w pływ ały.

III. Zjazd delegatów  w yraża uznanie i podziękow anie 
kol. Feliksow i T aroniem u za w zorow e i um iejętne p row a­
dzenie ksiąg rachunkow ych.

Z przedłożonego spraw ozdania  przytaczam y następujące 
zestaw ien ie :

I. F u n d u s z  ż e l a z n y :
Pozostałość z roku 1909 ........................................... 1096 60 K.
Z w pisowego w płynęło  w roku 1910 . . . .  92'35 „
Procent po 31. XII. 1 9 1 0 ...........................................  21'69 „

Razem . . 1210 64 K.

Ulokowanych a) w obligacyach długu państw a 
z r. 1868. Nr. 479.989, 479.990, 479.991 po 
200 K...............................................................................  600 — K.

b) na książeczkę Kr. Tow. zal. N r 6369 . . . 50933 „
c) g o t ó w k ą ..................................................... ..... 101'31 „

Razem . . 1210 64 Iv.
II. F u n d u s z  o b r o t o w y :

a) Pozostałość z roku  1909 .....................................  84572 Iv.
W płynęło w  r. 1910 ...............................................  3055 32 „

Razem . . 3901 04 K.
b) W ydatki w r. 1910 ................................................ 5099 36 „

Pozostaje n iedobór . . 1198 32 K.

III. I n n e  k a p i t a ł y :
a) Pozostałość z roku 1909 .....................................  59'— K.

W płynęło na dar g r u n w a ld z k i ..........................  386 41 „
Zw rot za k w e s ty o n a r y u s z e ................................  757'41 „
Udział z fabryki zeszytów za r. 1909 . . 2048 91 „
I n n e ...............................................................................  5'66 „

Razem . . 3257 39 K.
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b) W y d a tk i:
Na udział do fabryki zeszytów na 1910. . . 201841 K.
Akcya „Reform y szkół lu d .“ ............................... 161692 „

Pozostaje n iedobór . . 407 94 K.

N iedobór w  funduszu obrotow ym  pow stał skutkiem  nie- 
nadsyłania przez w iele Ognisk przypadającej Zarządow i Na­
czelnem u trzeciej części w kładek członków  — z drugiej strony 
skutkiem  nadzw yczajnych w ydatków , zw iązanych z podję­
ciem akcyi w  Sejmie krajow ym  i w Radzie Państw a, w re­
szcie tern, że m usieliśm y udzielić pożyczki kom itetow i Zjazdu 
słow iańskiego w kw ocie 637'25 K.

N iedobór w dziale Ili. (Inne kapitały) pow stał z tego po­
w odu, że w  roku  spraw ozdaw czym  podjął Naczelny Zarząd 
doniosłą akcyę w spraw ie reform y szkół ludow ych, licząc, 
że Ogniska przyczynią się do pokrycia kosztów d ruku  i ekspe- 
dycyi znanych kw estyonaryuszy. Niestety, Ogniska zaw iodły, 
pow odując w ykazany niedobór w tym  dziale.

N iedobór w  obydw u działach wynosi zatem  1606'26 K. 
Znajduje on pokrycie w  zaległych w kładkach członków , Na­
czelny Zarząd prosi zatem  Zarządy Ognisk o nadsyłanie nie- 
uiszczonych kwot, a na przyszłość o regu larne nadsyłanie 
w kładek.

IV. F u n d u s z  w y d a w n i c t w a  „ G ł o s u  n a u c z .  
l u d . “ : wykazuje niedobór 717'43 K., który znajdzie po­
krycie p raw dopodobnie  w  zaległej prenum eracie  i należyto- 
ściach za inseraty.

W  dyskusyi nad spraw ozdaniem  kasow em  zabierali głos 
koledzy: Gołąbek, Milewski, Cyankiewicz, Czuba, Gorczyca, 
żądając pew nych w yjaśnień, poczem wszystkie rezolucye ko- 
m isyi rew izyjnej przyjęto. C. d. n.

Rada szkolna krajowa w Czechach w sprawie 
regulacyi płac nauczycielskich.

Dnia 30 m aja b. r. odbyło się pod przewodnictwem na­
miestnika Czech lir. Thuna plenarne posiedzenie Rady szkol, 
kr., na którem omawiano między innemi kwestyę regulacyi po­
borów nauczycielskich. Najwyższa m agistratura szkolna w Cze­
chach w jednomyślnie powziętej uchwale dała wyraz temu, że 
pomyślne dla nauczycielstwa i jak  najrychlejsze załatwienie tej 
piekącej kwestyi jest dziś koniecznem. W niosek czeskiej R. S. K. 
brzmi dosłownie:

„Wobec starań, podjętych w ostatnich czasach przez nau­
czycielstwo szkół ludowych pospolitych i wydziałowych obu
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narodowości celem uzyskania nowej regulacyi poborów służbo­
wych, odpowiadających obecnym warunkom , wyraża R. S. K. 
przekonanie, że od czasu uchwalenia ustawy z dnia 27 stycznia 
1903 r., regulującej po raz ostatni pobory służbowe nauczy­
cieli szkół ludowych posp. i wydz.,x) powszechne warunki dro- 
żyźniane tak się zmieniły, że ta regulacya wogóle nie odpo­
wiada już dzisiejszym warunkom życia. Rada szkolna krajowa 
powitałaby przeto j a k  n a j g o r ę c e j  nową regulacyę poborów 
służbowych nauczycielstwa publicznych szkół lud. i wydz. i z tego 
powodu uchwala prosić c. k. Ministerstwo wyznań i oświecenia 
o upoważnienie zwrócenia się z prośbą do W ydziału krajowego, 
ażeby ten ostatni wziął pod przychylną rozwagę życzenia nau- 
czycielstwa".

Jak się dowiadujemy, czeski W ydział krajowy zajmuje się 
obecnie kwestyą regulacyi płac nauczycielskich i od kilku ty­
godni energicznie pracuje nad stworzeniem nowej ustawy o p ła­
cach, przy czem za podstawę służą m u postulaty, podniesione 
ze strony nauczycielstwa w latach 1908 i 1909. Zarazem opra­
cowuje W ydział krajowy projekt pokrycia wydatków na pod­
wyższenie płac nauczycielskich.

Równocześnie z akcyą czynników decydujących odbywa się 
też dalsza praca nauczycielstwa, zmierzająca do urzeczywistnie­
nia żywotnych postulatów. Dnia 27 m aja b. r. odbyło się w P ra­
dze zgromadzenie przedstawicieli wszystkich organizacyi nau­
czycielskich tak czeskich jak  i niemieckich w Czechach. Uchwa­
lono między innemi urządzenie wieców powiatowych w pierw­
szej połowie września b. r., na których omawianą będzie 
wyłącznie sprawa regulacyi płac i uchwaloną będzie jedno­
myślna rezolucya. Na wiece te zaprosi nauczycielstwo wszystkich 
posłów parlam entarnych i sejmowych. W spólna deputacya or­
ganizacyi nauczycielskich przedłoży następnie sprawę decydu­
jącym czynnikom w Pradze i W iedniu na początku sesyi par­
lamentarnej. W ten sposób koledzy czescy i niemieccy, mając 
faktyczne i moralne poparcie najwyższych władz autonomicz­
nych, Rady szkol. kr. i W ydziału krajowego, dążą do urzeczy­
wistnienia najważniejszego dziś postulatu całego nauczycielstwa. 
Ma się rozumieć, że i „Związek11 nasz również podejmie dalszą 
akcyę i wspólnie z organizacyami nauczycielskiemi innych 
krajów koronnych przedstawi swoje żądania nowej Izbie.

W czeskiej Radzie szkol. kr. ma nauczycielstwo i w innej 
sprawie gorliwą orędowniczkę swych żywotnych interesów,

') Uwaga: Pobory nauczycielstwa w Czechach według ust. z dnia 27.1. 
1908 r.: nauczyciel tymczasowy z egzaminem dojrzałości 900 K-, nauczyciel 
z egzaminem kwalifikacyjnym 1200 K. (II. klasa) 1000 K. (I. kl.), nauczy­
ciel z egzaminem kwalifikacyjnym do szkół wydziałowych 2000 K. Doda­
tek na mieszkanie 200—800 K. Sześć dodatków pięcioletnich po 200 K. 
(w szkołach lud. posp.), po 250 K. (w szkołach wydziałowych). Najniższa 
płaca w Czechach wynosi więc 900 K.., u nas po regulacyi z r. 1907 700 K.
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a mianowicie w sprawie ograniczenia liczby kandydatów i kan­
dydatek, mających być przyjętymi do seminaryów nauczycielskich. 
Na podstawie statystyki, którą prowadzi R. S. K. w Pradze, 
okazało się, że w tym roku niema posad dla 1300 absolwentów 
seminaryjnych. Celem zapobieżenia nadmiernej podaży sił nau­
czycielskich postanowiła R. S. K. przedstawić ministerstwu 
oświaty wniosek tej treści, ażeby w ciągu najbliższych trzech 
lat przyjmowano na pierwszy kurs sem. maximum 25 uczniów, 
zamiast jak dotychczas 40. Nauczycielstwo Czech powitało tę 
akcyę R. S. K. z uznaniem; domaga się jednak, aby te ogra­
niczenia obowiązywały także pozostające w przeważnej części 
pod wpływem klerykalnym prywatne seminarya nauczycielskie 
w Czechach.

Takie stanowisko zajmuje Rada szkolna krajowa i Wydział 
krajowy w Czechach wobec żywotnych interesów nauczycielstwa. 
Nie tum ani się tam nauczycielstwa fałszywie pojęteini hasłami 
autonomicznemi, nie piętnuje się nauczycielstwa, przypisując 
mu brak patryotyzmu w chwili, gdy się stara o poprawę swego 
nędznego bytu, a tern samem o podniesienie kultury narodo­
wej, ale inicyatywa w sprawie poprawy płac nauczycielskich 
wychodzi właśnie ze strony najwyższych władz szkolnych. Dla­
tego też nauczycielstwo obu narodowości odnosi się z zaufaniem 
do swych władz i jest pewne, że już w niedalekiej przyszłości 
uzyska nową ustawę o płacach w myśl swoich postulatów.

Kiedyż to nasza galicyjska Rada szkolna krajowa zdobę­
dzie się na okazanie nauczycielstwu tyle prawdziwej sympatyi, 
jak to widzimy w7 Czechach1?...

Nie dajmy się rozbijać.
(Dokończenie).

Zwrócił także prezes N. uwagę p. Kępie na to, że galicyjskie 
szkoły wydziałowe połączone są z pospolitemi, że nauczyciele 
z klas pospolitych pracują w jednej szkole z wydziałowymi, ba 
nawret w klasach wydziałowych a wydziałowi w klasach po­
spolitych, że w’skutek tego dziwnie wyglądaćby musiało separo­
wanie się wydziałowego nauczycielstwa tein więcej, że nas już 
i tak nasi kochani prawodawcy aż na cztery klasy podzielili.

Czy list p. K. powyżej przytoczony wraz z temi wszystkiemi 
pochw ałami i zastrzeżeniami co do rozbijania Związku był szcze­
rze napisany, to już wryjaśnia dalszy tok jego postępowania. 
Nadmienić tu jeszcze musimy, że na zapytanie prezesa N., czy 
do tej akcyi zgłosiło się dużo nauczycielstwa, czy krakowskie 
i lwowskie nauczycielstwo oświadczenie takie nadesłało, odpo­
wiedział p. K. że prowdncya dopisała, Lwów wcale nie a z Kra­
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kowa nadeszła przychylna odpowiedź tylko z jednej szkoły. 
W idać z tego, że we Lwowie i Krakowie znają najlepiej pana 
Kępę...

W dniu 18 m arca b. r. sprawę tę całą rozpatrywano na 
posiedzeniu W ydziału wyk. Związku i uchwalono oddać całą 
rzecz do zbadania na miejscu kol. Pałce z Bochni, który zobo­
wiązał się rzecz dokładnie zbadać i W ydziałowi przedłożyć. 
Uchwalono również wtedy dopiero dać p. K. odpowiedź po 
zbadaniu sprawy przez kol. Pałkę. W iadomo, że w tym 
czasie kol. Pałka zapadł na poważną chorobę i dlatego zbada­
nia tego przeprowadzić nie mógł. Pod koniec kwietnia zwrócił 
się p. K. do naszego W ydziału z przypomnieniem tej sprawy. 
Równocześnie czynił przygotowania p. K. w tym całym okresie 
do założenia z u p e ł n i e  o d r ę b n e g o  towarzystwa, czego do­
wodzi drukowany statut, rozesłany do szkół wydz. w kraju 
a odnoszenie się jego do Związku było tylko z w y k ł y m  m a ­
n e w r e m .  W ydział Związku nie spieszył się z odpowiedzią raz 
dlatego, że prezes już ustnie wyjaśnił mu, iż sprawa ostatecznie 
dopiero na zgromadzeniu delegatów będzie mogła być rozstrzy­
gnięta a powtóre i z tego powodu, iż wiedział dobrze, że wszel­
kie jego wyjaśnienia na nicby się nie przydały, bo p. Kępa na 
prawdę nigdy nie myślał o utworzenie tego tow. przy naszym 
Związku. Odpowiedź krótką z zawiadomieniem, że sprawę całą 
do zbadania ma kol. Pałka, który zachorował, że po zbadaniu 
będzie rozważaną w lipcu na zgromadzeniu delegatów wysłał 
do niego 20 maja.

Że W ydział wyk. naszego Związku nie mylił się w swych 
zapatrywaniach t. j. że to zwracanie się p. K. do Związku na­
szego było tylko jego manewrem i że p. K. nigdy nie myślał 
jako zdeklarowany wróg naszej organizacyi związkowej o utwo­
rzeniu towarzystwa nauczycieli szkół wydz. przy naszym Zwią­
zku, dowodzi następna jego odezwa z dnia 10 maja, rozesłana 
z gotowymi statutam i do szkół wydziałowych w kraju, w któ­
rej na wstępie pisze, że wszedł w rokowania z prezydyum Zwią­
zku ,.n a ż y c z e n i e "  niektórych gron, by przy Związku otwo­
rzyć sekcyę dla szkół wydz. lecz że nie dostał odpowiedzi 
„a zresztą — pisze p. Iv. dalej — przyszedłem obecnie do przeświadczenia (!!) 
które dzieli większość(?l) Kolegów i Koleżanek w kraju, że lepiej będzie nie 
dawać Towarzystwu naszemu z góry p e w n e j  ma r k i (sic !), któraby prze­
ciw niemu uprzedzać mogła (!!) — spróbujmy iść w swoich sprawach bez 
marki; — a z calem nauczycielstwem zgodni i w dążeniach wspólnych so­
lidarni. (p. Kępa i solidarność ha! ha! ha!) a dodatnio i d la  s i e b i e  (!) 
i dla ogółu nauczycielskiego i dla szkolnictwa działać możemy (!!) Zresztą 
sprawa sekcyi dla szkół wydz. czy to jak żądają jedni przy Związku — 
czy przy Towarzystwie pedagogicznem, jak żądają inni — jest kwestyą 
sporną (!), która tylko połączenie się nasze utrudniłaby i którą za wspólnem 
porozumieniem się załatwimy. — Należy zarazem liczyć się z tern, że sek- 
cya nie będzie nigdy mogła działać samodzielnie (!!) a my takiej akcyi ko­
niecznie i pilno potrzebujemy (P. Kępa musi być bardzo głodny) bo dotąd 
nikt się na nas nie oglądał (!!) Załączony projekt zechce Szan. Grono tamt. 
szkoły wziąć pod rozwagę i poczynić pożądane poprawki, celem zaś uehwa-
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lenia statutu zjedziemy się, stosownie do wyrażonych życzeń podczas Zie­
lonych Świąt dnia 4 czerwca we Lwowie w domu Towarzystwa peda­
gogicznego. — Pierwsze posiedzenie odbędziemy o godz. 9-tej rano“.

W końcu prosi o wysłanie delegata na ten zjazd i o poparcie.
Z powyższej odezwy p. Kępy widać jasno, że dążył on do 

oderwania wydziałowego nauczycielstwa od kraj. Związku, co 
stwierdza także statut przez niego wygotowany; siedzibę bowiem 
wyznacza dla tego „towarzystwa nauczycieli i nauczycielek szkół 
wydz. w GalicyP1 w mieście Lwowie. Rozpoczęte dzieło przed 
dwoma laty wraz z p. Sycem chce teraz doprowadzić do skutku. 
P. Kępa — mamy to przeświadczenie— nie podejmuje tej akcyi, 
pociągającej za sobą wydatki, sam tylko — bo znaną jest jego 
czułość na grosz, — ale musi być ktoś, kto na to wydatków 
nie szczędzi i komu na tern najwięcej zależy... Na czyje zaś po­
dwórko on to wydziałowe nauczycielstwo zaprowadzić zamierza, 
świadczy najlepiej w odezwie zaproszenie do domu „Pol .  T o ­
w a r z y s t w a  P e d a g o g i c z n e g o ”.

Jak się od naocznego świadka dowiadujemy, to akcya ta 
p. Kępy zupełne fiasko uczyniła, bo zaledwie kilka osób na 
to zgrom, przybyło, mimo tego uchwalono wysłać natychmiast 
— jak kom unikat w dziennikach donosi — p. Kępę do Rady 
szkol, kr., do wydz. kraj. i t. d. o polepszenie płac nauczy­
cielstwa wydziałowego. A zatem p. K. myśli tylko o sobie i to 
w imię przez niego wymyślonej solidarności.

Nie będziemy tutaj znowu zajmowali się bliżej osobą p. Kępy, 
bo sądzimy że musi być wszystkim dobrze już znany ale krótko 
podnieść musimy, że człowiek znany na miejscu i szeroko z nie- 
solidarności, nawołuje do solidarności i zabiera się do organi- 
zacyi. To przecież musi każdego uderzyć, że tu idzie o oso­
bisty interes, który za tak wielkie zasługi — jak  oderwanie 
od Związku naszego choćby pewnej grupy nauczycielstwa, — pe­
wnie go nie minie.

Oddając tę sprawę pod rozwagę Związkowców kończymy 
tern: „ Ni e  d a j m y  s i ę  r o z b i j a ć  r ó ż n y m  z a p r z e d a ń ­
c o m ,  k a r y e  r o w i c z o m ,  k t ó r y c h  n a g o n k a  n a  Z w i ą ­
z e k  w t y c h  c z a s a c h  w7 y s t ą p  i z c a ł ą  z a c i e k ł o ś c i ą .  
Nasi „opiekunowie" widzą dobrze rozwćj Związku i ten ruch, 
jaki się w7 nim objawia. Używrać więc będą wszelkich sposobów, 
aby ten rozwój organizacyjny powstrzymać i zdusić. Obowią­
zkiem więc naszym największym jest trzymać się tern silniej 
organizacji związkowej i czuwać bacznie nad intrygami i dą­
żeniami wrogów7, rozbijaczy Związku naszego.

RUCH NAUCZYCIELSKI i WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
Z sekcyi pedologicznej „Ogniska nauczycielskiego" w Krakowie.

W szczelnie zapełnionej auli wyższej szkoły real. odbył się dnia 10 wrze­
śnia wykład Dr J. Joteyka „O stanie pedologii w zach. Europie. Pani Jo-
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teyko, prof. uniwersytetu i kierowniczka laboratoryum psycho-fizyologicz- 
nego w Brukseli jest autorką znakomitych prac z dziedziny pedagogii i psy­
chologii eksperymentalnej oraz redaktorką czasopisma ,,Revue'psycholo- 
gique“. Co roku urządza p. Joteyko kursa pedologii w Brukseli, na które 
zjeżdża się nauczycielstwo z najodleglejszych krajów, a obecnie udała się 
do Lwowa celem wygłoszenia tam cyklu wykładów z dziedziny pedagogii 
doświadczalnej. Prelegentka, biorąc bezpośrednio wybitny udział w ruchu 
pedologicznym Zachodu, mogła najlepiej zapoznać szerszą publiczność 
z umiejętnością dla wielu u nas prawie jeszcze obcą, a która stała się już 
poważną wiedzą. Pedologia, opierając się z jednej strony na znajomości 
fizycznej organizacyi dziecka, posługując się obok tego badaniem jego 
funkcyi duchowych, stara się oprzeć pedagogię na podstawie ściśle nauko­
wej. Wynika stąd, że współdziałanie lekarza i nauczyciela jest niezbędne, 
szczególniej zaś od tego ostatniego wymaga nowożytna pedagogika bardzo 
wiele wiedzy i bezinteresownego poświęcenia. „Precz z szablonem i jedna­
kową nauką dla wszystkich" to hasło zdobyczą pedologii. Na zachodzie, 
mianowicie w Belgii, zwanej z tego powodu „terre d’experience" opuściła 
już wiedza pedologiczna granice laboratoryów, wkraczając śmiało do szkół, 
gdzie się zastosowuje lub próbuje rozmaite systemy nauczania, rugując za­
starzałą rutynę. Początek tej wiedzy dała Ameryka, Francya atoli wydaje 
obecnie najznakomitsze prace na polu teoryi, a Niemcy zdumiewają obfi­
tością i bogactwem pedologicznej literatury. Nie mogąc w ramach jednego 
wykładu wyczerpać tak bogatego materyału, wymieniła tylko prelegentka 
najznakomitszych uczonych europ,, wskazała dzieła i czasopisma, z których 
należałoby przy tej pracy korzystać. W końcu podkreśliła doniosłość pe­
dologii dla wychowania: szkoły dla dzieci anormalnych, dla najzdolniej­
szych, indywidualizacya nauki w najszerszem i najlepszem znaczeniu to 
są'cele tej wiedzy. Rezultatem zaś jest wychowanie ludzi szczęśliwych, bo 
pracujących zgodnie z potrzebami swej natury, a przez to podwójnie dla 
społeczeństwa pożytecznych.

Walne Zgromadzenie Towarzystwa „Dom zdrowia nauczycielstwa 
polskiego,, w Zakopanem, dawniej „Schronienie nauczycielek i nauczy­
cieli" odbędzie się dnia 27 września b. r. w sali Szkoły ludowej z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1) odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia; 2) Sprawozdanie z czynności Wydziału i Komisyi rewizyjnej; 
3) dyskusya nad sprawozdaniami; 4) wnioski członków; 5) wybór Wydziału 
i Komisyi rewizyjnej. Gdyby Walne Zgromadzenie o g. 3-ciej popołudniu 
dla braku przepisanej ilości członków nie mogło się odbyć, następne Walne 
Zgromadzenie odbędzie się o g. 4-ej tegoż dnia bez wzglęgu na ilość 
członków. Za Wydział: Dr E. Brzeziński prezes; H. Brzezińska, sekret.

Zagrożony byt szkoły kresowej. W Mor. Ostrawie istnieje prywatna 
szkoła polska ludowa 5-cio klas. mieszana, połączona z wydziałową męską 
i żeńską. Szkołę tę utrzymuje Zarząd główny T. S. L., a umieszczona jest 
w ubikacyach, wynajętych w trzech budynkach. Pięć sal szkolnych znaj­
duje się w Domu polskim, będącym zarazem jedynym przytułkiem dla pol­
skich zebrań i wogóle dla umysłowego życia polskich górników i rzemie­
ślników. (Trzeba wiedzieć, że Polakom Niemiec, ani Czech lokalu na ze­
branie za żadną cenę nie wynajmie, choćby i dlatego, że te lokale zawsze 
są zajęte, a sami Czesi muszą prosić o pomieszczenie w Domu polskim). 
Ustawy szkolne na Morawach nie pozwalają na istnienie szkół w budyn­
kach wynajętych i tylko do czasu zgadzają’ się na „sztukowaną" szkołę 
polską. Corocznie ponawiane są groźby zamknięcia szkoły, a jedynie 
obietnice T. S. L. postawienia budynku szkolnego wstrzymują władze od 
wykonania zamiaru.

Konieczność zmusiła Wydział ścisły T. S. L. do zakupienia tanio par­
celi, w celu przybudowania do Domu polskiego dwupiętrowego budynku, 
który razem z przerobionym Domem polskim stanowiłby zupełnie odpo­
wiedni budynek szkolny. Niestety względy... pozornie finansowej natury 
spowodowały, że na posiedzeniu pełnego Zarządu nie zgodzono się na 
propozycyę ścisłego Wydziału i — sprawę odroczono, by ją zapewne utrącić
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Istnieje wszelkie prawdopodobieństwo, że w b. roku pójdzie Dom polski 
na licytacyę i rozumie się, kupiony będzie przez... Czechów. W ten spo­
sób runie najważniejsza placówka kresowa, szkoła polska w Mor. Ostra­
wie. O ile rzeczywiście Zarząd główny nie załatwi tej kwestyi bezstronnie 
zamierza ostrawskie Koło T. S. L. postawić na tegorocznym Walnym zje- 
ździe delegatów wniosek o stanowcze przejęcie Domu polskiego na wła­
sność Zarządu głównego T. S. L. Niechaj nauczycielstwo, biorące udział 
w tym zjeździe w charakterze Kół T. S. L. nie da upaść kresowej placówce. 
Społeczeństwo wogóle nie powinno dopuścić, by wskutek załatwiania po­
rachunków partyjnych, ucierpieć miały najżywotniejsze sprawy oświatowe 
na kresach. AC k.

Wycieczka nauczycielska w Okocimiu. W Krakowie odbywał się 
w lipcu kurs buchalteryjno-rachunkowy dla nauczycieli szkół uzupełniają­
cych przemysłowych, na który uczęszczało 57 nauczycieli z różnych stron 
Oalicyi i Śląska austr. a także jedna nauczycielka z Krakowa. Grupa ta 
prawie cała, wraz z dwoma profesorami, urządziła sobie w dniu 11 lipca 
wycieczkę do Okocimia celem zwiedzenia browaru. Zarząd browaru, który 
reprezentował bardzo sympatycznie p. Wasung imieniem właściciela podej­
mował gościnnie wycieczkowców. Nauczyciele, widząc tak wspaniale urzą­
dzony browar krajowy, wyrabiający doskonałe piwo, postanowili popierać 
wszędzie usilnie piwo z tego browaru a to ze względów narodowych, co 
w obecnych czasach jest tern konieczniejszem, że teraz po zniesieniu pro- 
pinacyi i przy zupełnej swobodzie, którą mają właściciele wyszynków, obce 
browary jak z Węgier, Morawii i t. d. korzystają z tego, zalewając wprost 
Galicyę swoimi wyrobami i to do tego stopnia, że zagrażają tej gałęzi na­
szego przemysłu krajowego. K.

Jak Rada szkol. kraj. „cem“ pracę nauczycielską. Wiadomo, że 
biedny nauczyciel ludowy w naszym kraju musi prócz obowiązków szkol­
nych spełniać często różne funkcye, nie mające nic wspólnego ze szkołą, 
odpowiadające zapatrywaniom wpływowych czynników a włożone na niego 
przez władze szkolne. W niektórych miejscowościach musi być n. p. za­
wodowym koszykarzem i uczyć koszykarstwa dzieci szkolne, w innych zaś 
miejscowościach innego rodzaju rzemieślnikiem. Czy koszykarstwo i wpro­
wadzenie do szkoły ludowej rzemiosł ma być zadaniem szkoły, o tern nie 
będziemy się rozpisywali; rozchodzi się nam teraz o charakterystyczny 
okólnik c. k. Rady szkolnej, ogłoszony w 17 num. Dziennika urzędowego 
(z 17 lipca b. r.) w którym, zawiadamiając o urządzeniu we Lwowie dla 
nauczycieli ludowych kursu nauki koszykarstwa, stawia warunek nauczy­
cielom, ubiegającym się o przyjęcie na ten kurs taki, że „obowiążą się 
udzielać w szkole, w której pracują11, nauki koszykarstwa za zwykłem wy­
nagrodzeniem g o d z i n  n a d o b o w i ą z k o w y c h  t. j. '/8"/« (sic!!) oraz 
prowadzić poruczoną swej opiece szkolną p l a n t a c y ę  w i k l i n y 11. Tę 
ostatnią czynność pełnić ma — zdaje się — za darmo, bo nic nie mówi
0 tern w konkursie. Czyż to nie zabawny warunek? Więc Rada szkolna 
kraj. stara się wyzyskać w nędzy jęczącego nauczyciela, ażeby tenże poza 
obowiązkowemi godzinami zamiast wypocząć i pokrzepić siły, prowadził 
jeszcze naukę koszykarstwa i plantacyę wikliny i to za tak marne i wprost 
uchybiające stanowi naszemu wynagrodzenie jak 7,°/„. To już są wprost 
kpiny z pracy nauczycielskiej. Ciekawa rzecz ilu i którzy nauczyciele zgło­
szą się na ten kurs i poddadzą się tym wyzyskującym warunkom.

Nieskazitelność pod względem politycznym. Taki to wymyśliła so­
bie nowy warunek c. k. Rada szkolna okręgowa miejska we Lwowie
1 postawiła w konkursie (Dziennik urz. num. 16 z 30 6 b. r.) kandy­
datom na posadę stałego nauczyciela w liceum żeńskiem im. król. Jadwigi 
we Lwowie. Między przeróżnymi warunkami, jak odbytych odpowiednich 
studyów, poddaństwa austr., moralności i t. p. przybywa zupełnie nowa 
„nieskazitelności politycznej11. Szkoda tylko, że władza ta nie określiła 
bliżej, co to ta „nieskazitelność polityczna11 znaczyć ma i jak ją ona sobie 
wyobraża. Czy może należenie do jakiegoś stronnictwa, nie cieszącego się 
względami rządowemi, lub głosowanie za nieurzędowym kandydatem i t. p.
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jest już może „skazitelnością polityczną", wzbraniającą ubieganie się o ową 
posadę? Zdaje się, że ten nowy warunek konkursowy wymyśliła lwowska 
Rada szkolna okręg, pod wpływem świeżo przeprowadzonej kampanii wy­
borczej a kto wie, czy nie przyjmie się on na naszym „ a u t o n o m i c z n y  m" 
gruncie galicyjskiego szkolnictwa tak, że przy wszystkich konkursach apli­
kowanym będzie, aby tym sposobem utworzyć na przyszłość posłuszne kadry 
nauczycielskie, któreby służyły do prowadzenia polityki w duchu kliki 
rządzącej.

Czy Radzie szkolnej kraj. wypada trudnić się czynieniem reklamy 
pewnym firmom handlowym? Takie pytanie nasunąć się musiało każdemu 
po przejrzeniu 15 num. „Dziennika urzędowego" (z 17 czerwca b. r. (do 
którego dołączony był katalog z cennikiem książek i obrazków na nagrody 
dla dzieci księgarni G. Seyfartha we Lwowie. Wobec okólnika tejże wła­
dzy do nauczycielstwa z 14 lipca 1908 1. 30.144 (Dz. u. num. 20) „wzbra­
niającego zalecać młodzieży szkolnej w myśl § 135. Regulaminu pewnych 
oznaczonych sklepów z przyborami do pisania, oraz wszelkiej agitacyi 
w tvm kierunku" (!!) wobec innych jeszcze jej rozporządzeń w tej samej 
kwestyi, dziwnie musi wyglądać ta jej usłużna reklama dla jednej tylko 
księgarni i to łamanie własnych zasad i rozporządzeń. Wiadomą bowiem 
jest rzeczą, co znaczy tego rodzaju poparcie w dzienniku urzędowym przez 
Radę szkolną i jakie może przynieść korzyści tej szczęśliwej firmie. Słusznie 
też mogą inne firmy handlowe czuć się pokrzywdzone i mieć do Rady 
szkolnej pretensye. Czy prócz tego ta usłużność i stronnicze poparcie na 
rzecz pewnej jednostki nie może nasunąć jeszcze jakich niepochlebnych 
podejrzeń?...

Kursa wydziałowe. Rada szkolna kraj. urządza w roku szkol. 1911/12 
kurs z przedmiotów grupy językowo-historycznej w c. k. sent. naucz. ntęs. 
w Krakowie i kurs z przedmiotów grupy przyrodniczej w c. k. I szkole 
realnej we Lw-owie.

Wynalazek naszego Kolegi. Nauczyciel w Dynowie, Konstanty 
Piotrowski, wymyślił konstrukcyę pulpitu nutowego taką, że kartki nutowe 
lub inne przerzuca się naprzód i wstecz zapomocą pedału i nogi. Wyna­
lazek ten zadziwia swą praktycznością i dokładnością, na który kol. 
Piotrowski otrzymał patent na państwo austryackie, a na inne państwa 
czyni starania. Z fotografij, nam przysłanych, wnosić można, że wynalazek 
ten jest bardzo praktyczny i że będzie miał powodzenie, czego szanownemu 
Wynalazcy serdecznie życzymy.

Przysięga dzieci. Ciekawy ze względu na pedagogikę amerykańską 
szczegół znajdujemy w jednym z ostatnich numerów „New Jork American". 
Pismo to podaje tekst przysięgi, jaką przed niedawnym czasem złożyć 
musieli wszyscy uczniowie w szkołach Stanów Zjednoczonych. Treść tego 
aktu brzmi, jak następuje: „Przysięgam, że nie będę swawolnie niszczył 
drzew, ani kwiatów ; przyrzekam uroczyście, że nie będę spluw'ał na po­
dłogę tramwaju, pokoju szkolnego i wogóle jakiegokolwiek gmachu pu­
blicznego ; nie będę nigdy wyrzucał papieru lub resztek jedzenia na ulicę, 
w parku lub w miejscu publicznem; będę zawsze i względem każdego 
człowieka grzeczny; będę opiekował się ptakami; będę szanował cudzą 
własność w równej mierze, jakbym dbał o swoją; przyrzekam wreszcie 
być wiernym i prawym obywatelem państwa". Obok przepisów, wynika­
jących z miłości przyrody, którą szkoła amerykańska zaszczepia przede- 
wszystkiem w sercach dziecinnych, podsuwają praktyczni nauczyciele myśli 
głębsze, które W' dziecku od lat najmłodszych mają wyrabiać poczucie 
obowiązków obywatelskich.

Z mowy tronowej, wygłoszonej przez cesarza przy otwarciu nowego 
parlamentu w dniu 18. lipca, podnieść i zanotować musimy to, co cesarz 
wypowiedział o szkolnictwie ludowem, o służbie i urzędnikach państwo­
wych. O szkole ludowej tyle zawiera ta mowa:

„ S z k o ł a  l u d o w a  przy stałem podkreślaniu jej głównego zadania 
wychowawczego, opartego na podstawie obyczajowo-religijnej, będzie mu­
siała w w y d a t n i e j s z e j ,  niż dotąd mierze kształcić młodzież do
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p r a k t y c z n y c h  wymagań g o s p o d a r c z e j  konkurencyi. Nowożytne 
potrzeby, wynikające z nowożytnych metod i badań i nauki naszych szkół 
wyższych i naszych sił nauczycielskich, wymagają większego uwzglę- 
dnienia“.

O s ł u ż b i e  i u r z ę d n i k a c h  p a ń s t w o w y c h :
„Obok tego obszernego dzieła reformy, będziecie się musieli pano­

wie zająć także poszczególnemi specyalnemi pracami około rozwinięcia 
ustaw, mających na oku p o m y ś l n o ś ć  i o c h r o n ę  w a r s t w  r o b o ­
t n i c z y c h .  Ustawodawstwo nie będzie mogło w przyszłości usunąć się 
także od uwzględnienia usprawiedliwionych życzeń s ł u ż b y  p a ń s t w o ­
wy c h  w kierunku p o p r a w y  j e j  l o s u .  Ńie mniejszą uwagę będziecie 
musieli panowie zwrócić na ściślejsze określenie p r a w i o b o w i ą z k ó w  
u r z ę d n i k ó w  i s ł u ż b y “.

O nauczycielstwie ludowem wmówię tronowej zupełnie nie wspomniano.
Reforma administracyi w Austryi. Niema w państwie chyba oby­

watela, któryby jeszcze nie odczuł wadliwości w administracyi państwowej. 
Biurokratyzm, posunięty do niezmiernych rozmiarów, wszystkim daje się 
niesłychanie „we znaki11 a przytem pochłania lwią część dochodów. To też 
na skutek ogólnych narzekań jeszcze b. prezydent dr. Kórber a za nim 
bar. Bienerth zabrali się do wielkiego dzieła, bo poczynili już pewne przy­
gotowania do reformy administracyi państwowej. Podnosimy to dlatego, że 
reforma ta obejmie także administracyę szkolnictwem ludowem, która to 
administracya szczególnie w naszym kraju niezmiernie jest potrzebną 
i wprost konieczną, jeżeli nasze szkolnictwo ludowe ma być uratowane od 
zupełnego upadku. Czy ta reforma w duchu potrzeb przyjdzie do skutku, 
to także wielkie pytanie.

Budżet austryacki nowy przedstawia się ogółem w wydatkach 
2.881,709.143 K., w dochodach 2.881,758.772 K.; nadwyżka dochodów nad 
rozchodami wynosi 49,579 K. Na oświatę przypada 105,560.789 K.

POPIERAJMY FABRYKĘ ZESZYTÓW KRAJOWEGO ZWIĄZKU 
NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO pod firmą: A. PROCNER i Ska.

ROZSZERZAJMY WSZĘDZIE ORGAN NASZ 
„GŁOS NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO".

KSIĄŻKI NADESŁANE.
Jan Magiera: „Na jugu słowiańskim". (Opisy i wrażenia). Kraków 19 il. 

Nakładem „Tow. przyjaciół słowian południowych".
Bardzo gustownie wydana książka, ozdobiona 10 obrazkami, utwo­

rami malarzy chorwackich, zawiera szereg opisów z południa słowiańskiego. 
Zaczyna wspomnienie wycieczki do Z a g r z e b i a ,  potem są wrażenia do­
znane „Pod n i e b e m  d u b r o w n i c k i e  m“, następuje opis stolicy serb­
skiej — B e l g r a d u .  Bułgarskiemu światu poświęcone są rozdziały: 
Ś w i a t  b u ł g a r s k i  — W S o f i i  S r e d c u i  fejletonowy artykuł „P i eśń 
b u łgarska". Z pobytu autora w ziemi Słowieńców powstały ustępy: Na 
R a t i t o w c u  — V i n t g a r  — P o s t o j u s k a  g r o t a  i N o w y m  s z l a ­
k i e m (z Tryestu do Bledu). Najmłodsze wycieczki krakowskiego slawisty 
były do ziem anektowanych, im zawdzięcza książka ustępy: W B a n j a I u c e 
i S a r a j e w o .  W ostatnim opisie autor już potrąca o świat polski w Bośni, 
który on wskazał naszym publicystom i politykom swymi artykułami i któ­
remu zapewne osobną broszurę poświęci.

Cena książki dla nauczycielstwa przez redakcyę „Głosu naucz." 1 K, 
(z przesyłką T20 kor.).



OD ADMINISTRACYI.
Czekami Administracyi „Głosu“ (Nr. 163). prosimy przesyłać tylko 

prenumeratą i inne kwoty należne Administracyi „Głosu naucz. lud.“ Na 
czekach i odcinkach przekazów prosimy o wyraźne pismo z podaniem 
dokładnego adresu (imię i nazwisko, godność, miejscowość i ostatnia poczta).

Prenumeratą na „Nowe Tory“, która dla nauczycielstwa kosztuje 
rocznie tylko 4 ruble prosimy dla uniknięcia zwłoki — przesyłać wprost 
do Warszawy ul. Nowogrodzka 25, powołując się na „Głos naucz. lud. ‘ — 

Prosimy o jednanie nowych prenumeratorów.
Organ nasz powinien znajdować się w czytelniach, kasynach sto­

warzyszeniach. -—
Roczniki „Głosu nauczycielstwa ludowego11 z r. 1906., 1907 i 1908 są 

do nabycia w Administracyi po cenie 2 K. zaś z r. 1909 i 1910 po 4 K.
Mamy również na składzie wyborne dzieło „Ciemnotę Galicyi“ Światło- 

mira po cenie 1 K. 50 h. powieść „Światłodawcy“ A. Gruszeckiego po cenie 
i K. 80 h. i „Obraz doli nauczyciela ludowego w Galicyi" po cenie 60 h. 
Na przesyłkę dołączyć należy 35 h. na jedno dzieło a 55 h. na dwa dzieła

ADR.E.S ADMINISTRACYI:

K R A K Ó W ,  P L A C  S Z C Z E P A Ń S K I  3 .  I . p .
T e le f o n  Nr.  1209. Konto  p o c z to w e j  Kasy o szczęd n .  Nr.  163.

Godziny biurowe od 4 — 6 z wyjątkiem niedziel i świąt.

Fabryka pieczęci kauczukow ych i drukarni domowych
Szyldy, napisy emaliowany i emaliowane i s. p. — Dla 
P. T. Zarządców szkól i P. P. Nauczycieli daje 10'’/o zniżki. 
Na życzenie wysyła cenniki illustrowane gratis i oplatnie.

Siebsaudep Fiscłihcb, Kraków, Gradzhs 50.
. r-y -M.

|  Śpiewnik narodowy |
P
W

W
w
w
w
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zebrał i na dwa głosy ułożył Władysław Jeziorski.
Jest to pierwszy i jedyny, wielki zbiór 
pieśni patryotycznych na dwa glosy.

niezbędny dla każdego nauczyciela (ki). Zawiera 116 pieśni  
narodowych (z nutami), których melodye są wiernie i w przy­
stępnych intonacyach zestawione, wtór łatwy i urozmaicony,

■ zaś tekst bardzo starannie dobrany. —-...... - ■ ■
Cena egzempl. oprawn. wynosi 2‘60 Iv. (z przesyłką niepoleconą). 
Ażeby udogodnić naukę śpiewu polecam osobne, b a rd z o  
ta n ie  w y d a n ie  śpiewnika (tej samej treści i objętości) bez  
nut, n ie z b ę d n e  d la  p o ls k ie j  m ło d z ie ż y .  Cena 30 bal. 
(z przesyłką), — przy większych zamówieniach 10°/o opustu.

V I/
w
w
w
w
w\U  Do nabycia jedynie u autora, za poprzedn. nadesłaniem na- 

ot-i leżytości lub za zaliczką. Adres: Mor. Ostrawa, Dom Polski,
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PIERWSZE W KRAJU

Szkółki w  l i c z i  drzem o n w c i i  U m y c i!
J. TACIKOWSKIEGO i AL. PALUCHA

W PRĄDNIKU CZERWONYM POD KRAKOWEM
poczta w miejscu.

CENNIKI NA ŻĄDANIE WYSYŁA SIĘ DARMO I OPŁATNIE!

&

środkiem pomocniczym w kuchni jest-H M B S f P r z y p r a w a
Kilka kropli nadaje wszelkim słabym zupom, 
rosołom, sosom, jarzynom i t. d. natychmiast 

niezwykle wydatny i wyborny smak.
Próbna flaszeczka 12 h.

P o n ie w a ż  u ż y w a n i e  K ro p la m i  m o ż l iw e ,  d la te g o  b a r d z o  t a n i a  
i w y g o d n a .

Na skrzywienie kości pa­
cierzowej, krzywy wzrost, 
nierówne biodra, ł o p a t k i
działają skutecznie i wykształceniu się 
garbów zapobiegają specyalne leczni­
cze aparaty Ortopedyczne bardzo lek­
kie, pod szatą niewidzialne, a ciało 
skrzywione pięKnie formują.

O s o b i s t e  ja w ie n ie  si^  pa- 
c y en tó w  jest K on iecznem .

Zgłoszenia ustne i pisemne przyjmuje

SPEGYALNY Z B M ID  ORTOPEDYCZNY
LWÓW,

obecnie ul: GrodecKa 25. I p>
naprzeciw koszar Ferdynanda,

_________________ _______J
O D P O W I E D Z I  ALN Y R E D A K T O R  I W Y D A W C A :  S T A N I S Ł A W  N O W A K .  

C z c io n k a m i  d r u k a r n i  N a r o d o w e j  w  K r a k o w i e


